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Oplata prenuHierafcyjira na 
kronikę Wiadomości Kraja­
nych i ZagTanicfcnvch. wyno­
si: a) W W arszaw ie rocznie  
fs. 7 kop. 20 <saip. 4 8 1: b) 
‘Wartalnie re. I kopiejek 80  
*ip. 12>; m iesięcznie kop. 60  
(*łp. 4.)

W IADOM OŚCI K RAJO W Y CH  I

Na prowincji w Królestwie 
z pocztą rocznie rs. 12 (zip.) 
80); kwartalnie rs. S (zip. 20). 
W  Cesarstwie taż sarna oT 
piata co na prowincji w Kró­
lestwie, z dodaniem rs. 4 ro­
cznie lub 1 kwartalnie za ko­
perty.

lutró Ś. Mamerta Biskupa.
W schód słońca o g. 4 in. 14.— Zach. o g. 7 m. 39.

j Biuro Redakcji przy u licy  KrakoW skie-Przedmie- 
| ście w  domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu.

Dziś rano stopni ciepła 11, wczoraj whJoF ciep. 16. 
W ysokość w od y  na W iśle stóp 5 cali 10.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Drugi tom Gawęd naukowych Apolinarego Zagór­

skiego jest już pod prassą i w krótce całe dzieło w yj­
dzie na w idok publiczny.

•    ■MIUBI* (I ------------------------*

K o r r e sp o n d e n c ja  K ron ik i.
K ijó w  d  i i  (2 3 )  kw ietn ia  1859 r.

Główne miasto naszćj prowincji Kijów, gdzie  
jak się o tein dowiadujemy, ze sprawozdań przez 
pana D orosżenkę w Rucha rriilzycznym zam iesz­
czanych, je st dość życia muzycznego, z którego 
Vvszakz’e sprawozdawca nie zawsze jak się zdaje, 
kywa kontent. T o miasto powiadam, jeśli nań 
hvlaszcza zechcemy patrzeć zupełnie bezstronnie, 
'i nie z pretensji) do nieusprawiedliwionych prawd 
cła nam żyw e świadectwo o budzącćrn się w niein
1 dość p bmyślnie naw et rozwijającem się artysty- 
cznem życiu. W" każdej niemal porze roku przyby­
wając do Kijowa, zdarzy się tam posłyszeć i kon­
cert mniej więcej dobrze ułożony i aihatorskie mu­
zykalne w ieczory i słowem muzykę mogąc:), przy­
byszowi zwłaszcza . najmilej cZas urozmaicić.

W  salach gmachu uniw ersyteckiegoJ ulokował 
ty Kijowie p. Zinyoski sw oją nieustającą w ystaw ę  
dbrazów, 'w  liczbie których (wszystkich obrazów  
było niedawno przeszło pięćdziesiąt), kilka nastę­
pnych zasługują na szczególną uwagę: Chrystus 
can w ciernistej koronie przfez Drwino 31 o rai es a, 
Smutek biednej rodziny po poz’arze Ktibuera z D us­
seldorfu, Pastor protestancki przepędzający dzień  
świąteczny w gronie rodziny Flugena z Mona­
chium, Dziecię proszące jałm użny dla swej matki 
W aldemullera z W iednia i nakoniec Niewinna Zu­
zanna w kąpieli, której się .przypatrują dwaj star­
cy Jakobsa z Gotby. T en ostatni obraz w ykończo­
ny jest z wielką umiejętnością, a gdyby m yśl 
Co ten utwór w yw ołała była więcej szlachetną, 
gdyby mogła podnieść autora do ideału duchowe- 

piękna, postawićby go można było na Czele 
jo zbioru. Pan Ztąyoski ma zamiar rozszerzyć

2 czasem swoją w ystaw ę doborem m alowideł pier­
wszorzędnych artystów, do których gdy się po­
stara dołączyć i utwory naszych m alarzy, to

‘■g j g j g g g g — *■ 1 —— —

tern juz’ nie tylko wpłynie na rozwinięcie gustu i 
zamiłowania do sztuki (co jak pisze w swym pro­
spekcie, ma być jedynym  jego celem) w publicz­
ności, ale uczyni nadto zadość sprawiedliwym i 
niezbędnym miejscowym wymaganiom. Życzyć  
w y p a d a . aby dobra i rzeczyw iście pożyteczna  
myśl, która istnienie tej wystawcy wywołała, przy­
jęła tym sposobem charakter wywabiania gustu  
i zamiłowania do sztuki. W każdym razie my oko­
liczni m ieszkańcy, a niemniej tattźe i Kijów, p o­
winniśmy być wdzięczni panu Zm yóskiem u za 
urządzenie tej Wystawy, bo nie nąoże ona nie 
wpłynąć korzystnie i na ogół znajdujący tam mi­
łą i pożyteczną rozrywkę i na kształcących się 
u nas w  malarstwie, którzy ddtądf, prócz chyba 
bardzo rzadkich pryw atnych zbiorów, nie mieli n i­
gdzie lepszego w zoru , pożywniejszej karmi, i 
środków zresztą do zbycia sw oich utworów.

WIADOMOŚCI ZAORAMCZM
T e l e g r a m y .

W i e d e ń  4 m a j a .  Prow incje W enecji i 
Istrji, ogłoszone zostały jako będące w  stanie o- 
blęźeńla.

Gazetu W iedeńska  ogłasza depeszę hr. W alew ­
skiego pod d. 29, która odwołuje reprezentanta 
Francji z W iednia, oraz notę, w której ten ostatni 
oznajmia gabinetowi wiedeńskiem u o zerwaniu  
stosunków dyplomatycznych m iędzy Francją i 
Austrją.

P. Banneville w yjechał dziś pociągiem Wieczor­
nym. T egoż samego dnia w ysłano rozkaz p. H u­
bner, aby Paryż opuścił.

T u r y  n 4 m a j  a.  Buletyn urzędowy Nr. 4, 
który w yszed ł w południe, donosi, że Austrjacy  
pobudowali wczoraj m osty na dw óch odnogach  
rzeki Po około Tottony, i że w szędzie ogromne 
nakładają rekwizycje.

A l e s s a n d r j  a 4 m a j  a (o godzinie wpół 
do drugiej po południu). Od wczoraj deszcz pada 
ulew ny. Nieprzyjaciel przeszedł Po pod -Cambio. 
Żadne spotkanie nie miało miejsca.

T u r  y  n 4 m a j  a (o godzinie 4 po południu).

Buletyn urzędow y donosi:
m W czoraj miała m iejsce kanonada nieprzyja­

cielska w kierunku W alencji, lecz żadnego rezul­
tatu nie wydała.

Z Cambio nieprzyjaciel posunął się do Sale.
N a lewym  brzegu rzeki Po skierował się k u T ri-  

no i bezskutecznie usiłow ał przebyć rzekę pod 
Frassineto.

Z naszej strony było 20 rannych lub zabitych.
T u r y n  5 m a j  a (w południe). Buletyn rzą­

dowy donosi dziś rano:
• Austrjacy usiłow ali przejść Po pod Frassine­

to. Atak rozpoczął się o trzeciej godzinie, ogień  
trwał przez piętnaście godzin.

Kanonada rozpoczęła się wczoraj po południu  
i trwała do końca dnia.

M ało jest rannych z naszej strony; nieprzyja­
ciel poniósł wielkie straty.

W czoraj 4,000 Austrjaków znajdowało się w  Ca- 
stel Nuovo nad Scrivią.

Austrjacy zbliżają się do Parmy od Strony M o-  
deny. Jedni oficerowie podnieśli sztandar xiążęcy, 
drudzy przeszli do Piemontu.

M a r  s y  l j  a 4 m a j  a.  W edług wiadomości 
nadeszłych z Konstantynopola, zawiadomiono o- 
kręty attstrjackie, aby nie w pływ ały  na morze 
Czarne, lecz w róciły się na Adrjatyk. L loyd  na­
w et został odwołany.

Emigranci w łoscy wracają do kraju.
Porta zdaje się postanowiła zachować neutral­

ność. W przeciwnym razie korzystaliby z tego  
Persowie, wypowiadając jej wojnę religijną, dla  
odzyskania grobu Ałego.

L isty donoszą o ciągiem wzburzeniu m iędzy  
Słowianami, poddanemi tureckiemi.

W ieśniacy w Bulgarji i Rumelji powstali prze­
ciwko nadużyciom poborców dziesięcin. Srogie 
męczarnie cierpieć mieli zalegający w podatkach.

M a r  s y  l j  a 5 m a j  a.  P iszą z K onstanty­
nopola pod d. 28 z. m., że Porta wzbrania się zgo­
dzić na zdanie w iększości mocarstw europejskich  
co do wyboru xięcia K uzy, lecz zapewne udzieli 
inw estyturę, z znacznemi jednak ograniczeniami.

Zresztą Porta w ielce się niepokoi wypadkami,

przez

Unicką.

(C ią g  d a ls zy ) .

Już południe, s łoneczn e d op iek ły  upały,
Czemu do domu rybak nie p ow raca  m łody?
Gennaro! gH kiety jesteś? co s ię 'sta ło  tobie?
M ożeś ty swaw olnika irkrył aięprżedem ną,
G dzie w sadfcie, gd zie  ą* w innicy, w b luśzczów  gąszcz tajemną? 
W y c h o d ź !  W schodź Gettnaro! ta'm straszno, tam ciem no,
J a k 'Wj^oVid!...-; *  **» 9I.  ̂ *°'n8 8 f^hosssoi om
W ychodź! o wyPhbdź prędzej, bo ja bardzo chora.
Coś ranić w g ło w ie  tak boli — m iałam  sen straszliwy!
Ś n ił mi się jakiś pielgrzym , jak iś starzec siw y,
Straszne widm o iettatdrii! ( 6)
Ach! biada mi! żdttatbr Urzekł go złem  okiem!
U rzek ł go, OCżarował, u roczy ł urokiem  
Jednój nędznej kiesy złota!
Złoto!.....* w ąż się ze z ło ta  sta ł w G ennara ręku!
R oztacza  się, w yciąga , pełznie pom aleńku,
T ysiącem  pstrych łask  migota!
Ach ratujcie! ratujcie! ku sercu się wije!
O pasał mu ram iona, g ło w ę, piersi, szyje,

Ratujcie! bo stróż jego , an io ł b iałopióry  
R o zto czy ł śn ieżne sk rzyd ła  i w z lecia ł do góry.

(pada na kolana).
Praco! aniele stróżu biednego!
P row adź go w iernie,
Przez życ ia  ciernie,
D rogą gościńca ziem skiego,
I n ie o p u szcza j w  p ok u s g o d z in ie ,
Bo się  zachw ieje, padnie i zginie!
Praco! an iele!......

DO N NA  ANNA. * ' Ł

Biedna óbłąkana! 
W IEŚNIACZKA (z żalem ).

Si Signora!... a przecież jeszcze  w czoraj z rana 
B y ła  zdrow a, przytom na jak  mnie tu w idzicie.
M odliła się w kościele, p iastow ała  dziecię .
A dziś!.... AWłaZtóiititn dni o)ni oiyu-lb Oisfrńl ^

L U D O y fę p  (z goryczą).
D ziś Bóg p ow iedział: —  chodźcie tu r o z u m n i !  

C hodźcie tutaj uczeni! — w y m ądrzy, w y d u m n i ,  
Chodźcie tu i pow iedzcie, jako to się d z i e j e  

K iedy ja  palcem  skinę, a c z ł o w i e k  s z a l e j e ,
I staje się nędzniejszym , niż to biedne zw ierzę,
Co w pokornem  m ilczen iu  jarzm o na kark bierze?

W IEŚN IAK .

Oj prawda piękny panie, Bóg ją  dotknął srodze

T



które się gotują; niesłychane czyni wysilenia, aby 
powiększyć swe wojska. W ysiała posiłki do Ru- 
mełji.

L o n d y n  5 m a j a .  Przyszło do wielkich 
rozruchów w czasie wyborów w Limerick, w Ir- 
landji; musiała się wdać siła zbrojna. Dwóch lu ­
dzi zostało zabitych, a wielu poranionych przez 
żołnierzy. Zaburzenia również miały miejsce i 
w  innych punktach.

Z powodu podrożenia artykułów żywności, nie­
zadowolenie w Londynie je s t wielkie.

M orning Herald  gani strony wojujące.
W  Leeds odbył się wielki meetyng, na korzyść 

zupełnej neutralności Anglji.
JBank angielski podniósł disconto na 4 1/> od sta.

( Le Nord i Ind. Del.)
A N  G L  J  A.

—  Czytamy w Times:
»>Manifest wystosowany przez cesarza austrja- 

ckiego do jego poddanych, w przedmiocie wojny, 
zapewne uważany będzie przez Austrję jako  do­
stateczne usprawiedliw ienie polityki je j władcy. 
Lecz jeśli weźmiemy akt ten pod rozbiór bezstron­
ny, błędy jego staną się widoczne. Są w nim 
punkta, z których A ustrja powinna się wytłoma- 
czyć w przód, nim spodziewać się inoźe, iż postę­
powanie je j uzyska powszechne uznanie. Czy Au­
strja  przyzw alając na znane życzenia mocarstw 
pośredniczących, mogła była uniknąć wojny, j e ­
śliby była tego pragnęła? Oto dwa punkta, które 
manifest milczeniem pokrywa.

Nie m a wątpliwości, źe kwestja włoska, tak jak  
się dziś nam przedstawia, wzięła swe źródło w po­
stępow aniu A ustrji bądź jako  przyczynie, bądź 
jako pozorze.

Jeżeli Austrja nie ma zamiaru położenia^ końca 
uciążliwej swej przewadze w państw ach włoskich, 
jeś li w istocie dobyła oręża dla zachowania nie- 
tylko tego co posiada, lecz co sobie nieprawnie 
przyw łaszczyła, to może być pewną, źe żadnej nie 
znajdzie sympatji w Anglji, a w Niemczech bar­
dzo mało; lecz jeśli dowiedzie, iż okazała się go­
tową do wszelkich ustępstw  i odmawiała tylko o- 
fiary ze swych praw  najdroższych, w takim razie 
okaże wyższość swej spraw y. Otóż ja k  dotąd te ­
go dowodu nam nie dała. ■«

Podobny ton w kolumnach Timesa godzien zw ró­
cić uwagę czytelnika, gdyż trzeba wiedzieć, źe ten 
dziennik od samego początku nieporozumień eu­
ropejskich, jaw nie wyznawał sw ą bezwzględną 
sym patję dla Austrji.

—  R ezultat 488 wyborów znany je s t już w Lon­
dynie: w liczbie tej 279 przypada na liberalnych, 
a  207 na torysów . Gabinet więc je s t jeszcze dale­
kim od większości 300 głosów, któremi się p rze­
chw alał lord Derby. Times podaje, że po m iaste­
czkach liberalni stracili 26, a zyskali 13 głosów, 
po hrabstw ach zvskali ieden a stracili trzy.

(Le A ord. )  
A U S T R J A .

W iedeń  4 maja. Poseł pruski baron W erther, 
w yjeżdża temi dniami do T ryestu , dla przyjęcia 
Ich  K ról. Mości K rólestw a Pruskiego.—H r. Cham-

bord przybył do Frohsdorff z W enecji. Szambelan 
jego lir. Blazas w yjechał do Paryża.— Mnóstwo 
osób ubiega się o przyjęcie do oddziału ochotni­
ków uzbrajanych przez W iedeń; ze wszech stron 
ciśnie się młodzież i to nawet z klass wyższych i 
wykształceńszych. Korpus ochotników będzie tym 
razem liczniejszy niżeli w roku 1848. Głównie tu 
objawia się zapał dla spraw y obecnej. W czoraj 
w Praterze, tłumy ludzi w itały Cesarza z uniesie­
niem. Gazeta Nowo-Prus/ca utrzym uje, nawet, iż 
wiwaty w różnych językach wznoszono. W  tea­
trach  podobneź napotkać można objaw y.— Adres- 
sy poświęcenia z rozmaitych prowincji, coraz licz­
niej tu nadchodzą; z W ęgier jeszcze go dotąd nie 
nadesłano, spodziewają się tu  jednak, iż doręczo­
nym zostanie Jego Cesars. Mości podczas pobytu 
w Budzie.

Odezwa do W ęgrów  jaką podaliśmy temi dnia­
mi, rozciąga się i [do innych krajów  korounych. 
Ochotników w erbują na czas wojny. Pod  wzglę­
dem żołdu i innych korzyści, stoją na równi z woj­
skiem regularnem. Liczą na W ęgrów , źe powinni 
dostarczyć bataljonami piechotę a dywizjami h u ­
zarów. Obiecują nawet tym, którzy koni swoich 
nie mają, dać je  na własność po skończonej w oj­
nie, na co już w rodzinie Cesarskiej pomiędzy ar- 
cy-xiążętami składka 9,000 złr. zebraną została. 
Jazda użytą być ma do partyzantki, piechota do 
lekkiej pieszej służby. W yższo-austrjaccy ocho­
tnicy stanowić będą bataljony strzeleckie; odzieżą 
ich będzie szary m undur i zielony kapelusz, sztu- 
ciec zaś bronią. S tyryjskie oddziały nosić będą 
strój narodowy.

Jeden  z najdaw niejszych domów handlow ych 
W iedeńskich, jed n a  z najznakomitszych firm Arn- 
stein et Eskeles, zawiesił w ypłaty. Jeszcze o lOtej 
z rana w szystkie wexle płacono: w południe już 
zamknięto kontuar, a wiadomość lotem błyskawicy 
rozeszła się po mieście. Domy handlow e i insty ­
tutu kredytow e zebrały się na naradę o sposobach 
ratow ania tak znakomitego zakładu. Zapewniają, 
źe stan czynny przewyższa długi. (Ar. P. Z .)

F R A N C J A .
P aryż 4 maja. W yjazd Cesarza zawsze na so­

botę naznaczony. W szystko do podróży gotowe. 
Mówiono, iż był zamiar udać się drogą do Culoz, 
lecz zapewniano wczoraj, że Jego Cesarska Mość 
w Tulonie ma w siąść na okręt.

— Baron H ubner w yjechał dziś rano. M ówio­
no że się udaje do Bruxelli na ślub jednej ze sw ych 
córek. Jes t to fałsz. W yjechał wprost do W ie­
dnia, zostawiając w Paryżu sw ą córkę, której przy­
szłym mężem ma być nie kto inny, tylko sam pan 
Bonneville.

— Pan L ightenvelt nadzwyczajny m inister peł­
nomocny króla niderlandzkiego, zajmować się b ę ­
dzie interessam i A ustrjaków  we Francji zamiesz­
kałych.

—• Czekają w Paryżu na pana Bonneville, sp ra­
wującego interessa francuzkie par interim, w yje­
chał on z W iednia z całym składem ambassady.

—  Donoszą, że kontr-adm irał Dupouy, o trzy­
mał rozkaz wyjechania dziś do Tulonu, gdzie ma

objąć komendę na okręcie Reine-H ortense , na p0'  
kładzie którego, jak  powiadają. Cesarz ma z Fran­
cji do W łoch się udać.

Pan Conneau ma także się udać z Cesarzem, ja* 
ko lekarz przyboczuv.

— Z niesłychaną czynnością zajmują się tu  w y' 
gotowaniem prowjantów, mianowicie sucharów.

— W szystkie pułki gwardji Cesarskiej, mają' 
ce wziąć udział w kampanji włoskiej, przybędą ns 
miejsce walki w końcu tego tygodnia. Stu-gwar- 
dziści, którzy stali w koszarach Saint-Cloud, opu- 
ścili wczoraj rano tę rezydencję i wieczorem wy* 
ruszyli do Tulonu.

P ułk  gwidów stojący w Melun, dziś rano udaj® 
się w drogę. Operacje wojenne zwolna się dopeł' 
n iają tak, iż przy końcu zaledwie przyszłego tygO' 
dnia, czegoś ważnego się dowiemy.

— Skutek wywołany proklamacją Cesarza Na­
poleona, jakieśm y wczoraj już donieśli, był taki; 
jak iego  się spodziewano. Mowa prosta, zw ięzła ' 
energiczna m onarchy, znalazła echo w całym na­
rodzie. K iedy całe inassy przyklasnęły idei w y­
swobodzenia W łoch, pewni politycy rozprawiali 
nad możliwą rozciągłością i znaczeniem wojny któ­
ra  się rozpoczyna. Są ludzie którzy w mowie pa­
na Dizraeli mianej do wyborców, odgadują taje­
mną myśl Anglji przyjęcia w wojnie udziału w da­
nej chwili, to je s t w tedy, kiedy Francja i Pie­
mont za wydane iniljony i krew wylaną, nie po­
przestałyby na nowein uświęceniu praw Austrj* 
nabytych dawniejszymi traktatam i. Byłaby to  no­
wa metamorfoza w pojęciach gabinetu angielskie­
go, do której nas od kilku miesięcy przyzw y­
czaił. Ci co tak mówią, powinni pamiętać, źe jeśl' 
torysowie zachowali swoje illuzje i wsteczne my­
śli, to Palm erston, Russel i ich przyjaciele, głośno 
się oświadczyli w obliczu całej Anglji za ce lem ' 
legalnością obecnej wojny. (Le Nord.)

W  h  O C H Y .
Turyn  2 maja. Jenerał La M armora minister 

wojny, opuścił T uryu  dziś rano ze swerai adjutan- 
tami, udając się do króla, do głównej kwatery- 
W ojska sardyńskie i francuzkie nie przestają się 
koncentrować około W alencji i Casałe, w nadziei 
ataku ze strony  A ustrjaków  od strony Frassineto 
i Poutestura.

Tymczasem A ustrjacy żadnego dotąd nie przed­
sięwzięli stanowczego obrotu. Ulokowali się w Mor- 
tarze i Navarze.,

Jenerał Giulay zażądał od m iastaN ovarv 100 ty ­
sięcy racji dla żołnierzy i 22 tysiące koni.

Tenże sam jenerał w ydał proklamację do lu ­
dności sardyńskiej, w której mówi, źe wojsko au- 
strjackie przybywa do Piemontu, aby obalić stron­
nictwo które kraj ciemięży i które nastaje na p ra­
wa Austrji. Z kolei, mówi jenerał, mnie powitacie 
jako  wybawiciela.

Xiąźe C hartres wyszedł z akademji wojskowej 
z rangą podporucznika i w stąpił do pułku kawale- 
rji linjowej Nizza cnvalleria.

M arszałek B arraguay d ’Hilliers z wielką uroczy­
stością był przyjmowany w Genui; h rabia Sanmar- 
tino dawał na jego cześć wielki obiad.

I nie dziw ze się w myślach zm ąciło niebodze!
Ona, najurodziwsza dziewa z naszej wioski,
Nie zaznawszy u ojców żadnej życia troski, 
Zaślubiła rybaka Gennaro. Nie codzień 
Spotka się taki piękny i krzepki młodzieniec;
I nieraz się zdarzało, że obcy przechodzień 
Um aiwszy go w bluszczu lub wawrzynu wieniec, 
Niby dawne bożyszczę w obrazku m alował.
A człow iek patrząc na nich czegoś się radował, 
Tak to ży ło  przy pracy w esołe i hoże.
Ledwo byw ało pierwsze pokraśnieją żorze 
A jużcić od cichego Teveronu brzegu 
Radośna nuta śpiewu z wiatrem się rozlega.
To Fiametta! mówili budząc się wieśniacy,
Jak skowronek piosenką wita dzionek pracy, 
Niechże ją jak skowronka Bóg w swej łasce strzeże 
Chowając ją  w pokoju, miłości i wierze!
I tak m ijało drugie lato ich małżeństwa, 
K olebeczką przysporzył Bóg błogosław ieństw a, 
Gdy po wsi cicho szeptać zaczęły  kobiety,
Że Gennaro gdzieś musiał znaleść skarb ukryty,
Bo dziecku kupił cacek, żonie kolce złote,
A sam przywdział pas krasny i świąteczne szaty. 
Lecz za to codzień późniój wstaje na robotę, 
Codzień dłużej z piosenką leży w cieniu chaty,
Lub za stołem biesiadnym z przyjaciółmi siedzi. 
Kiwają głową starce, marszczą brew sąsiedzi,

A Fiammetta z ofiarą na odpusty chodzi,
I ku niebu łzaw em i pogląda oczyma.
Tak przeszła smutna jesień, tak minęła zima,
Aż zdało się że wiosna wszystko złe nagrodzi,
Bo z wiosną znów się rybak do roboty bierze:
Siecie w wodę zapuszcza, zastaw ia więcierze.
Lecz czemuż chmurne czoło  tak mu znój zalewa,
Nad brzegiem łam ie ręce żona nieszczęśliwa,
I z smutnem pedziwieniem patrzą się rybacy?
Niestety! on już nie miał dawnych sił do pracy!!
D łoń k r z e p k a  osłabnęła wywczasem próżniaczym  
I zda się łaska Boża odbiegła od niego.
A tutaj dziecko codzień w oła chleba z płaczem ,
Lecz w chacie już nie było chleba powszedniego.
Skarb się rozszedł, a anioł biednych jak w swój mowie 
Ta nieszczęsna warjatka znojną pracę zowie;
Anioł nie chciał powrócić zkąd go pierw wygnano.
Aż raz, Gennaro z ło ża  zerw awszy się rano,
Stał długo patrząc smutnie na sw ą biedną żonę 
I dziecię w jćj znędzniałem objęciu uśpione.
Nareszcie jak śmierć blady, jak zły  duch ponury,
W ziął stary sztylet za pas i poszedł z nim w góry,
I nie wrócił już więcej, tylko na próg chaty 
Nocami ktoś skrwawione porzucał dukaty.
Aż wczoraj gdy rybacy wrócili z nowiną:
Że w zatrutych i dzikich wzgórzach Terracino 
Milicja pochw yciła bandę rozbójniczą;



Kancellarja spraw  zagranicznych w ydała okół- J 
jnik do członków ciała dyplomatycznego rezydują­
cego w Turynie, aby ich zawiadomić, z’e rząd po ­
stanowił nie pozwalać na żadne korrespondencje 
do dzienników z pola bitwy. {Indep. Bel.)

F lorencja 30 kw ietnia. Największy porządek 
panuje nietylko we Florencji, lecz w całej T oska- 
Hji. Cały kraj pospieszył jednom yślnie z uznaniem 
rządu tymczasowego. Wielki Xiąźe Leopold trw a­
jąc w swym niezwyciężonym i niesłusznym opo­
rze, a następnie opuszczając tron, zdaniem powsze-
cknem, uchybił swym obwiązkom jako  panujący, 
i tylko rozsądek i cywilizacja ludu przeszkodziły 
Nadużyciom, które zwykle rewolucja za sobą po­
ciąga. Sami cudzoziemcy podziwiają postępow a­
nie ludności, i nieznajdują dość w yrazów na je j p o ­
chwałę. czego dowodem odpowiedź Anglików za­
mieszkałych we Florencji na adres do nich od 
mieszkańców wystosow any.

— W edługnadeszłych wczoraj depeszy, rodzina 
królew ska w dobrem zdrowiu przybyła wczoraj do 
Ferrary.

— Legacja sardyńska otrzymała tu  wczoraj w ie­
czorem wiadomość o przejściu A ustrjaków  przez 
T essyn i o rozpoczęciu się kroków  wojennych. 
Rząd toskański ze swej strony nie zostaje w bez­
czynności. Drugie wojska w yjdą za temi, które się 
już udały  na granicę od strony Bolonji, a naw et 
jeden oddział dziś ma w yruszyć ku Massa. k tóra 
jest już zajętą przez toskańskich żołnierzy pod 
przewodnictwem kommissarzapiemonckiego. N aj­
więcej jednak  opóźnia przygotowania te wojenne 
zupełny brak wszystkiego co ma związek z woj­
skiem. Upadły bowiem wielko-xiąźęcy rząd, za­
ciągając żołnierzy, miał na widoku jedynie poradę 
i podporę swego austrjackiego system atu. T rzeba 
Więc czekać, nim się potrzebne dla wojska artyku­
ły Przygotują.

— Pow rót z T urynu barona Ricasoli z rozkazami 
od króla W iktora Emmanuela do Toskańczyków, 
każe wnosić, źe to on będzie mianowany kommis- 
sarzem dla naszego kraju. Byłby to bardzo szczę­
śliwy wybór, znany bowiem je s t ten mąz ze swej 
stanowczości i energji, k tóra dziś tak je s t potrze­
bną. W krótce nas Monitorotem  poinformuje, tym ­
czasem zaś wiadomo, źe kommissarz głównie skie­
ruje swą działalność do wyprawienia wojska do 
W łoch. O innych zarządzeniach potem pomyślą. 
Zachowanie porządku wewnętrznego, p o w i e r z o n e  
będzie nie milicji narodowej, bo ta nie okazała się 
skuteczną w  roku 1848 i 49, lecz utw orzoną będzie 
straż miejska z tych popisowych, k tórzy się naj­
mniej okażą zdolnemi do służby frontowej.

— P rzychodzą tu  wiadomości z W iednia, że lu ­
dność tameczna wielce się zmartwiła dowiedzia­
wszy się o przybyciu wojska francuzkiego do 
W łoch, z czego się pokazuje, że W iedeńczycy nie 
szczególnem okiem patrzą na wojnę, k tóra im a- 
ni zaszczytu ani {korzyści nie przynosi. Z czego 
wnoszą, iż zakres jej ściśle miejscem będzie za- 
Warowany, i że długo takow a nie potrwa.

(Le Nord.)
— Piszą z Rzymu pod dniem 30 z. m. do Jour-

nal des De bats:
W czoraj Xiąźe W alji odwołany został do An- 

glji depeszą telegraficzną wieczorem nadeszłą. Je ­
go Królewiczewska Mość wyjeżdża dziś i ma, sto­
sownie do owego odwołania, udać się przez Gi­
braltar.

— Emigracja młodzieży do Piem ontu z każdym 
dniem wzrasta. Setkami wychodzą za granicę. 
Młodzież ta należy do w szystkich warstw  spo­
łeczeństwa; ludzie m ajątku i nauki, łączą się zpro- 
stemi wyrobnikami lub rzemieślnikami. Ochotni­
cy zwykle przybyw ają tu  po pięćdziesięciu, a cza­
sem i większemi gromadami z małych miasteczek, 
domagając się paszportów.

— Rząd papiezki zdecydował się nabyć .m u ­
zeum Campana. K ontrakt został podpisany. Ob­
szerne te zbiory mają się pomieścić w nowych 
budynkach, które przystawione będą do pałacu 
watykańskiego. Postępek ten czyni zaszczyt pon- 
tyfikalnemu rządowi, k tóry  wielką tym sposobem 
wyświadcza przysługę uczonemu i artystycznem u 
światu; w przeciwnym bowiem razie, bogate za­
bytki poszłyby w rozsypkę po świecie. Ojciec 
święty pomimo ofiar od wielu muzeów europej­
skich, kazał je  dla kraju zakupić.

—  W czoraj Ojciec święty zwiedzał Ostyę, ce­
lem obejrzenia postępów, jak ie  czyni odkopywa­
nie starożytnego grodu, oraz przekonania się o 
robotach przedsięwziętych przez Tow arzystw o 
Pio-Ostyjskie, dla osuszenia bagnisk, które, jak  
utrzym ują, pomyślnym skutkiem zostało uwień­
czone. Ojciec święty ze znakomiteini osobami po 
śniadaniu, jakiem zaszczycił towarzystwo pomie- 
nione, zwiedził roboty i wielce był zadowolony.

(Le Nord.)

LAW i JEGO 8YSTEW,
( D o k o ń c z e n i e ) .

(Patrz Ner Kroniki 122.)
W  1819 roku z kom panją Indji zachodnich 

złączoną została druga kom panja Indji W scho­
dnich, i polecono Lawowi wypuścić jeszcze
50,000 akcji, każda po 500 liwrów dla pokrycia 
now ych wydatków .

Nakoniec Law przystąpił do ostatecznego w y­
konania pierw otnego planu. —  Postanow ił przy­
łączyć do kompanji Indji zachodnich główną en- 
trepryzę zbytkowych przedm iotow i przyjąć na sie 
bie w ypłatę długu narodowego. Była to jak  wi- 
dziemy najważniejsza i najtrudniejsza część 
jego pro jektów .— Dług państw a wynosił w tedy 
1500 do 1600 miljonów i składał się albo z bez­
term inowych ren t albo z należności uiścić się ma­
jących  w danym  czasie.

P rocen taod  tych  summ dochodziły do80 m iljo­
nów i pochłaniały większą część dochodów  k ra ­
jow ych. Law postanowił zamienić ten dług 
w akcje nowej kompanji; to je s t ta ostania skła­
dała rządowi 1600 miljonów dla spłaty długu; 
summę tę zebrać miała ze sprzedaży swych akcji. 
Środki na które liczył Law, nie były bezzasadne. 
R ząd obowiązywał się płacić kompanji po trzy 
procenta od summy 1600 miljonów, co stanowiło

48 miljonów rocznie. E ntreprezy, powinny były 
przynosić rocznie 15 do 16 m iljonów— i z tych 
źródeł kom panjam ogłazapłacićdyw idendy akojo- 
narjuszom po 4 od sta na pierwszy raz, gdyż d y ­
widenda ta  z czasem mogła się zwiększyć, z do ­
chodów handlow ych.

Nie można powiedzieć, ażeby obrót ten był fał­
szywie pomyślany; procenta płacone przez rząd  
kredytorom  praw ie do połowy zmniejszały się 
(z 80 na 48); kom pania pokrywała summę nie w y- 
starezającą w ypłaty dywidendy swoim akcjo- 
narjuszom z dochodów  entrepryzy, które to do ­
chody stanowiły dotychczas korzyści kilku m ono­
polistów. Lecz jeżeli plan w zasadzie osnuty był 
dobrze, to jednak między teorją a praktycznem  w y­
konaniem zachodziła nie mała różnica. T rudności 
były nie do zwalczenia.— Kompanja w przeciągu 
całego swego istnienia wypuściła akcji w liczbie
600,000 za summę 1677 milonów. Law powinien 
był dążyć do zamiany swemi akcjami wszystkich 
biletów kredytow ych, powinien był zapobiedz 
ażioterstw u i wszelkim zbytnim podwyżkom w kur­
sie swych akcji, a tymczasem stopa przyjęta przy 
wymianie jednych  na drugie pokazuje zupełnie 
co innego,— a nawet widać w samym założycie­
lu banku pewne dążenie do wzbudzenia ażioter- 
stwa; tak że  bywały wypadki, (podpisy na akcje 
szły nader pomyślnie), braku akcji odpowiednio 
do zażądania. — Kom panja przedstawiała wiele 
korzyści, a przytem  czyniła wszelkie ułatwienia 
w wnoszeniu pieniędzy;— niekiedy summa rozkła­
dała się na dwadzieścia wniosków pojedynczych. 
W  owym czasie P a r v ź  nie posiadał jeszcze gieł­
dy, gdzieby zDierali się spekulanci dla sprzeda­
ży i kupna akcji. Ulica Cancenvis stała  się głó­
wnym siedliskiem a/ioterstw a.

Zbierało się tutaj najróżnorodniejsze tow arzy­
stwo ze w szystkich klass społeczeństwa. U tw o­
rzyły się partje przem yślnych spekulantów , od 
woli których zależał kurs akcji albo tez sprzedaż 
i kupno takow ych.

Grudzień 1719 roku, był zenitem dla kompanji; 
akcje podniosły się do 18,000 a naw et do 20,000 
liw rów —lecz prędko nastąpiło rozczarowanie — 
akcje miały wartość pozorną, urojoną. Przy p o ­
wyższym kursie 600,000 akcji reprezentow ały 
kapitał 12,000,000,000; ażeby więc podtrzym ać je  
w kursie do którego dość im pozwolono, kom pa­
nja powinna była wypłacić akejonarjuszoin dy ­
widendy po 4 lub 5 procent za sto od całej tej 
summy; lecz je j dochody nie były tak znaczne; 
summa na ten cel obrócić się m ająca, wynosiła 
400 do 500 miljonów, kiedy tymczasem rzeczywi­
stego dochodu było 80 miljonów rocznie. Rok 
tylko istniała kompanja; wszystkie usiłow ania 
Law a dla podtrzym ania akcji, okazały się bezsku­
teczne; w końcu 1820 roku, akcje spadły  do 200 
liwrów. — Z całej tej wspanialej budow y Law  
mógł ocalić jed n ą  tylko część— bank, gdyby był 
rozłączył losy jego od losów  kompanji. — Bank 
miał dość stałe fundam enta swego bytu .— Bilety 
bankowe ubezpieczone były częścią obligacjami 
państw a a w części na wexlach, lecz gdy wartość

Biedna ni ewiasta gnana trwogą tajemniczą 
Piesza, bosa, zgłodniała, w yrw ała się z domu 
D o Rzymu na noc całą  biegnąc pokryjomu.
A dzisiaj!.., aż dreszcz bierze wyrzec straszne słow a  
Dzisiaj ona niestety'^warjatka i w dow a.

FIAM M ETA (śpiew a).

Cichym wieczorem  
Pod sykomorem  
Siedzi rybaczka i śpiewa,
W błękitnśj dali,
Tańcząc po fali,
Łódka do brzegu przypływa:
Skończona praca,
Rybak powraca
Znojny, przemokły, znużony,
A tam go czeka  
Ciepły dzban miśka,
Uścisk dziecięcia i żony.
Cichym wieczorem  
Pod sykomorem  
Siedzi rybaczka i śpiewa.
Rybak swe skronie 
W sparł na jej łonie,
Wtem siwy pielgrzym przybywa.
Chodź tu pielgrzymie,
W  ludzkości imię

I Dar Boży z nami pożywaj.
A za podziękę 
W dzięczną piosenkę 
D o chóru z nami zaśpiewaj.
Lecz on nieboże,
Śpiewać nie może,
On naszych piosnek nie umie.
Pieśń jego inna,
Nuta rodzinna!
Któż ją wśród obcych zrozumie?
Nie chciał dać pieśni, zap łacił złotem!
Za chleb wieśniaczym zroszony potem  
D ał złoto — Biada! biada kto p łaci 
Złotem pot braci!
Bo szatan pierwszy w w ęża postaci,
W raju na drzewie 
Jabłko złociste ukazał Ewie.

(obraca się”cbwytając nagle starca).
To on! widzicie! On, jak Bóg żywy!
KusicieFjsiwy......

STARZEC (szamocąc^się)- 
Puść mnie kobieto! puść mnie prędzćjl tw oje dłonie 
Palą mnie jakby węgli r o z o g n i o n y c h  żarem.

(Dalszy ciąg nastąpi).



jednych  i drugich rów nała się 450*000 akcjom, ta ­
kow ych wypuszczono za miljard. Bilety i akcje 
kom panji do tego stopnia straciły na wartości, 
że rząd zmuszony był naznaczyć kommisję dla 
prędszego zniszczenia części w ruchu będących 
znaków kredytow ych (visa).

Law opuścił Francją, gdzie niepodobna mu by­
ło dłużej pozostać.

W krótkim naszym rysie staraliśmy się uw y­
datnić jedną stronę powyżej wspomnianej pracy, 
a mianowicie pokazać istotę planu Law a i zasady 
na których opierał swoje rachuby. Tym  przymio­
tem praca T hiersa odróżnia się głównie od in- 
faych w tymże przedmiocie: D otychczas mało 
zwracano uwagi na to, i z tego też powodu plan 
i system at Lawa w ydaw ał się nioco efemerycz­
nym, i zupełnie niewykonalnym . Gdy tymczasem 
przyczyna katastrofy  nie leżała w samej osnowie 
planu, a w wykonawcach pragnących korzystać 
zawiele. Zresztą znajdujemy kilka analogicznych 
w ypadków  z owym sławnym upadkiem  Lawa, 
a mianowicie upadek assygnacji podczas francu­
skiej rewolucji i handlowy kryzys banku Londyń­
skiego w początku obecnego stulecia.

K redy t ma jedną nadzwyczaj niebezpieczną 
stronę, z k tótej należy korzystać z wielką o stro ­
żnością.

Pozw ala on wypuszczać w obieg wartości, 
k tó re  jeszcze nie są ale dopiero będą.

Law, spodziewając się przyszłych korzyści ze 
swojej kompanji, użył akcji jej do spłaty długu 
państw a.

Rząd francuzkiej rzeczypospolitej sądził, że u- 
żyje na spłatę długu pozostałego mu w spadku po 
m onarchji i zaciągniętego na pokrycie wojennych 
kosztów, sprzedaży dóbr królewskich: lecz sprze­
daż takow ych szła trudno, raz z pow odu wiel­
kiej ich ilości, a pow tóre z powodu braku zaufania 
Społecznego.

W ypuszczone przez rząd bilety, przedstawiały 
kapitał otrzym any ze sprzedaży dóbr jeszcze 
ńidśprzedanych— a zatem kapitał przyszłości.

Bank angielski żóWnież przyjm ował wartości 
urojone za rzeczywiste, na których chciał zabe­
zpieczyć wypuszczone assygnaty: handlow e zo­
bowiązania i obligacje pańśtWa, zawisłe od losów
wojny.

W e wszystkich tych trzech w ypadkach wy- 
puśżeźotie były w ruch wartości wątpliwe: akcje 
Law a przedstaw iały korzyści handlu opartego 
na batdzo chwiejnych posadach, assygnaty rzą­
du teW ólucyjnego przedstawiały ziemię, której 
własność zależała od udania się rewolucji, i nako- 
nifeC bilety banku angielskiego reprezentowały 
zobowiązania, którym  być może nigdy zadość u- 
cżynić nie można było.

Lećż żkdrie z ty ch  kryżyn nie było tak  gw ałto­
wne i straszne jak  Upadek Lawa.

iUifaU

W iblevan itia ,  —  Narzekania na zepsucie 
między klaŚś^ śłtlżących U  uas S ą  powśżćóhne 4 

nie bez zaśadhe, lecz jeżeli może to  być jaką po­
ciechą dodhc należy, M objafr ten właściwym jest 
nie tylko W arszawie, ale i wszystkim stołecznym 
miastom Europy. Arogancja służby w Paryżu do­
chodzi do najwyższego stopnia, na poparcie czego 
przytoczyć możemy kilka uderzających przykła­
dów: ■ •' ■•.(!- ' >. u :• :: i

Jedna z bogatych dam wezwawszy stangreta,, 
rozkazała mu, ażeby kareta jej gotową była na 9t£ 
wieczór, lecz Jan  odpowiedział: ■

— Konie ustały i nie mogą się fńsżyb ż thićj-
sea.

— Dobrze, zawołaj Piotra.
W szedł lokaj i pani polo cite mu nająć karetę, 

przydawszy, że z nim (pójedzie wieczorem.
— Karetę najmę, tylko proszę pani, racz .pozo­

staw ić mię w domu gdyż będę za ję ty 'wieczorem. 
Mam dziś gości. i;. , jot

— Dobrze, zawołaj.Małgorzatę.
Gdy weszła kucharka pani zażądała 'aby obiad

d z i ś  b y ł  wcześniej, gdyż ma wyjechać. '
  ;est niepodobieństwem odpowiedziała sm-

o-a Dziś będę m i a ł a  gdśehDdla nich właśnie obiad 
gotuję, widocznie więc dł# pum nie będę w stanie
wydażyć wcześniej. .

Inna z gospodyń Paryzkich powiedziała swojej 
kucharce: , .

— J u t ro  u ihiii'e ha obibdzie gbscie będą.
—  Znów, bąkuęła  kńćłłafkn.
—- T ak i pojutrze także.
.— Nie, to jny. >/u wicią, uwolnisz mię pani n a ­

przód , a potem wolno jej b.vlzie dlawać tyle obia­

dów dla gości, ile się podoba.
—  Stary  Paryzki rynek (Marche des innocents) 

obecnie przebrukowują. T a okoliczność przymusi­
ła szczurów zamieszkujących najliczniej tę  okoli- 
eę, szukać sobie gdzieindziej schronienia.

Zauważano, że zwierzęta te budują sobie pod 
ziemią gmachy, rzeczywiste spichrze i to objaśnia, 
dla czego mogłó przez długi czas żyć w tak wiel­
kiej liczbie na placu, z którego daw no już w yw ie­
ziono wszelkie materjały pokarmowe.

Podobna przezorność szczurów nie mało nas 
zadziwia i o to jeden jeszcze jej przykład:

Nieopodal znanej fabryki Gobelinów nad rzeką 
Bierre, rozciągał się znaczny sadfruktow y, przed­
stawiający tę szczególną okoliczność, że nigdy 
nić znaleziono tam fruktów  na ziemi choćby nawet 
po najsilniejszym wietrze. Jednej nocy postano­
wiono choćby do rana czuwać, ażeby odkryć zło­
dziei, i z wiełkiem też zadziwieniem ujrzano, że 
szczury z przeciwnego brzegu przeprawiają się 
prosto do ogrodu, a następnie jeden  z nich brał 
jabłko i zaivłóczył go ku brzegowi, gdzie zatrzy­
mawszy się silnie ściskał takowe w łapkach. Innć 
szczury wrzucały w tedy tak obładowanego zło­
dzieja do wody i uchwyciwszy go zębami za ogon 
przeprawiali na drugi brzeg, gdzie znajdowały s ię  
ich nory. Podobna podróż trw ała dopóty, dopóki 
choćby jeden owoc leżał na ziemi. Gdy następnie 
rozkopano nory znaleziono tam znakomite zapasy 
wszelkiego rodzaju owoców,

— Na Wszystkich teatrach am atorskich zaczęli 
wchodzić w módę biedni młodzi ludzie n a  wzór 
O ktaw aFeuilet, tak, żć n iem ajuż prawie ani jed n e­
go Spektaklu, bćz podobnej roli.-^-Oto, co stało  się 
niedawno z'młodym biednym człowiekiem  we F ran ­
cji.—Stawił, się w dniu oznaczonym, aby odegrać 
rolę, ałć damy WśpoDatońtdrki, łra lz ^ y  zauWażać, 
że je s t  zbyt porządnie ubrany i kazały mu zmienić 
kostium.

Czas już byłó podnosić kortynę, a bohatera nie 
w idać,^  O rkiestra po dwa kroć pow tarza jedną 
uw erturę, publiczność niecierpliwi się, nakoniec 
gdy już goście-zaczynają drzemać, a artystki pte* 
kać, reżyser oznajmia, że z przyczyny nagłego 
zniknięcia bohatera, jego  rola przez kogo innnego 
tylko czytaną będzie.

Musiano przystać na to, ale gdy sztuka już 
prawie miała być skończoną, zjawia się zagubio­
ny artysta, b lady  z potargahem i włosami, w u b ra­
niu zmiętem i powalanemu słowem — typ młodego 
biednego człowieka.

Można sobie wyobrazić jak i hałas powstał mię­
dzy publicznością, ale w krotce uspokojono się, 
bo bohater, prosił [aby wysłuchali ja k i miał wy­
padek.

Młody artysta, chcąc przejąć się ro lą  i odpo­
wiedzieć wszystkim jej warunkom, potargał wło­
sy na głowie, pogniótł kapelusz, zmiął ubranie i 
wyszedł na ulicę powalać błot.fem obuwie.

K iedy to robił, zbliżył się do niego sierżant 
miejski i biorąc gó z powierzchowności za włóczę­
gę, zaprosił gp do biura, policji. N apróżno artiystą 
tłóińaczył się i zapewniał, że on przygotowuje się 
tylko dó śwójej roli, sierżant nie zważał ha tó i 
dopiero komisarz, do którego przyprowadzono 
młodzieńca, zawierzył mu i kazał sierżantowi o d ­
p r o w a d z ić  go do tego domu, w którym grano teatr 
ąmatpyski i przekonać się! o praw dzie. To opowia­
dań e zrobiło silne wrażenie na publiczności, a da­
my zaijowolnilo bardziej niż przedstawienie ko- 
medji.

— !w i  -yonie, na jednej z ulic ludniejszych, miał 
'łhiejsCe następujący wy padek:

Dama jakaś, przechadzała się z prześlicznym pie­
skiem, po chwili zbliżył się do niej mężczyzna nie­
znajomy, zapewniając ją , źe piesek którego trzy ­
mała njt sznurku, je s t jego własnością, przed tygo- 
dniem ^opiero bowiem skradziony mu został. Spór 
jen, zvyabił inassę ludzi, ś  wkrótce zjawił się ikom - 
ihisśarz policji, do którego udali się sprzeczający, 
pró^z'ąb aby był sędzią.— Kommissarz chcąc się 
godnie wy wiązać z położonego w nim zaufania, od­
wiązał pieska ze sznureczka, na którym  trzym ała 
gó dama, przeniósł go na'przeciwny trotoar i rzekł: 
Tjeraz wołajcie państwo swojego pieska. Betti! 
Róża! zawołali razem kaw aler i dam a.—Pies pa­
m iętając niezawodnie nazwisko dane mu przez naj- 
pierwszego właściciela, rzucił się do uiego i zaczął 
śię łasić, toiezwaz‘ając na czułe wołania damy, któ­
ra  zmuszoną była Iprzyzrfać się—że go znalazła.

— W  mieście Cincinnati w Ameryce wybudo­
wano nową salę opery, 5 miljonów franków ko­
sztującą. Na urządzonych pięciu piętrach są iniej-

sca dla 3,000 osób siedzących i na 1000 osób sto­
jących . Szerokość sceny wynosi 55 stóp, a jej
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Pism a wczorajsze, z powodu niewychodzenia 

w onegdąjszą uroczystość, podają wiadomości po­
lityczne dwudniowe, przez co mniej im miejsca 
zostaje na część literacką. Oprócz więc dalszego 
ciągu zaczętych feljetonów , spotykamy się tylko 
w Gazecie Codziennej, z pierw szą rozpraw ką p- 
Bolesława Brzozy, w  formie l is tu  z nad W is ły ,  
pisanego do siostry Teresśy. Szereg tych  listów 
ma być odpowiedzią na pytania: „d la  czego nras 
wdziwetn szczęśoienk kobiety je s t tylko miłość i 
wiara? dla czego je j św iat nie powinien się roz-; 
Giągać za granicę wioski rodzinnćj i ojczystego 
nieba? czemu jej królowanie, ma być tylko nad  
sercem w ybranego i jego domem?11 kiedy mężczy­
zna zakresem swych żądz i przeznaczeń daleko 
dalej zasięga. Czytelnicy nasi wybaćzą, że z w stę­
pnych wywodów o kobiecie u starożytnych, m ie­
szczących się w pierwszym liście, nie będziemy 
sądzili o tćm jak się autor ze swego zadania w y­
wiązać może. Przyznając mu więc gładkie pióro, 
z wyrzeczeniem więcej szczegółowego zdania, 
wstrzymujem y się do następnych listów.

Kur j e r  podaje wiadomość o dopełnionein w so­
botę b godzinie 1 lej z rana położeniu i poświęce­
niu węgielnergo kamienia pod nowo-wznoszący się 
kościół parafjalny W olski pod wezwaniem ś. S ta­
nisława biskupa, i ś. W awrzyńca, z funduszów 
przez N. P a n a  Najłaskawiej udzielonego. Obrzędu 
tego z całą solennośeią dokonał JX . D ekert, biskup 
H alikarnaski, suffragan W arszaw ski, w assysten* 
cji duchowieństwa, w obec znakomitych osób, 
przedstaw iających władze rządowe i członków 
komitetu budowy tegoż kościoła. Nowa św iątynia 
stanie na grupcie ofiarowanym przez W W . B ier­
nackich, dziedziców dóbr Czyste, po za ogrodem 
Ohma, .po lewej stronie drogi bitej, wzniesiouą bę­
dzie według płanu p. Orłowskiego budowniczego, 
W stylu romańskim i pomieści 700 do 100 ) osób. 
— Z prawdziwym  smutkiem przeczytaliśm y w ia ­
domość o nastąpionej śmierci ś. p. protessora- 
em erytaFlorjana Zubelewioza, znanego i w lite ra­
turze nąukowej. ________  ...

D O N I E Ś  I  K  M I  A.

i zakład fryzjersko-periikargki j  HUJAIW- 
SUłEGrO na Krakowskłem-Przedinleścin Vrn

#83, w domu Wg« Ichnstra, obok hotelu 
Saskiego. —

OtrzViMta W tych dniach zhhcany ząpkspećfutn i my­
deł toaletowych 2 najcelniejszych fabryk trancuzkićh i 
angielskich Lhbirfń, Violliet'a, Berger a, Societe Higie- 
nique rtcv, wy mienimy tu tylko niektóre artykuły od­
znaczające 'się swym sjrfcjialaytn u żytkiem, jaboto: Me- 
lanogene i)ó«o-wynąlezioby płyn do szybkiego farbo­
wania włosów, b: ody, i faworytów, Oreatn de Savon do 
golenia,,Qreme de concombre wywabiający piegi, Eau 
fleur de Lysf. Gold-Cream, Greme de cydpnia, Nctritve 
Poudre de riz, blansz i róż Vinaigre de toilette znany 
Z rozlicznych użytków, Bukiet toaletowy, pomada za­
pobiegająca wypadaniu, włosów. — Nadto zakład po- 
WyżŚźy ZaopatnZóny^ostał we Wszystkie pfżyhdryjto- 

' ;ś1etóive': grzeUJ^OIó Gteflłatł® w najffWieóśkycb faso­
nach, lasterka, sawotki, pęzelki i t. p. użyteczde dro- 
biąagi. . . .   (Ner 132.eę-3.)

CEMENT T

do składu Grabowskiego przy ulicy Miodowej, nad­
s z e d ł  transport cementu ‘krkjcHVego tak Portland ja k  i 
Roman z w a n e g o . - 'S k ł a d  t ć o ‘Ciągłe i nadal zaopatry­
wany będzie w oba gatunki. i  (Ner 139.— 3.)

‘tttŹYjfeGHAlLl DO WARSZAWY.
Brzeski W ładysław ob. Kóby¥i<Sa nr 556. — Gał­

kowski Józef  ob. fc Radomia ni- 6i2&.J—Mycielski Stani­
sław hrabia z Lubartowa nr 6 0 5 ,---Sawicki Franciszek 
ob. z Krępic nr 6 ^ 4 , ,— Turowąkt józefat ob, z Rako­
wa nr 625.—  Abbondio Bignćłłi snycerz z Wenecji n r  
601. —Batelt 'Teodor lekarz z Tafyża nr 4 i 4. — Baczyń­
ski Józef o'b. z Paryża nć'6'f3. —JZabussi Angello sny­
cerz z Wenecji nr 60.1,

W YJECHALI Z WARSZAWY.
B i e r n a w s k i  Antoni ob. do Kalisza.— Czernicki Rafał 

ob. d o  Zbijewka. —  Chlebowski Seweryn ob. do Gra­
bow a.— Dobrowolski Antoni ob. do L is icy—  Popław ­
ski A l e x a n d e r  ob. do Kamieńca P odolsk iego .— Poto* 
Fki Alfred hhabia do Uściługa. ^-Zajączkowski Alexaa- 
der  o b .  d o  Koła.
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